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Przedpłata weksped. miesięcznie J.50 z/z od-

przez pocztę 20 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­

munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
aowych dostarczeń gazety, lub zwrotu 

Za dział ogłoszeń.
Mickiewicza 11

Nr. 108?
Rok VI

Tylko prawo pięści!
N iedawno odbył się w G enewie drugi 

kongres m niejszości narodow ych — który po  sta­
rem u — zakończył się znow u bez konkretnych 
rezultatów . Zjechało się kilkuset przedstaw icieli 
kilkunastu m niejszości europejskich... pogadali... 
pokłócili się, w ypili paręset butelek w ina —  i 
rozjechali się w końcu do dom ów. Sm utnem u  
losow i niektórych m niejszości narodow ych —  
szczególniej z pod zaboru niemieckiego —  zapo- 
biedz nie zdołano absolutnie —  natomiast — je­
śli chodzi o m niejszość narodow ą polską —  to  
śm iało rzec m ożna, że kongres ten naw et jej w  
znacznej m ierze zaszkodził.—  rozjątrzając jesz­
cze silniej i podniecając nienaw iść jej odw iecz­
nych katów-prusaków.

O d niepam iętnych czasów na ziem iach oder­
w anych od Polski rozgryw a się ponura trage- 
dja ludu, skazanego na pow olne w ynarodowie ­
nie. K tokolw iek śledzi bacznie bieg w ypadków  
na M azurach i W armji, znaczących się  szlakiem  
m artyrologji tępionej bezlitośnie polskości — ten  
m usi odczuw ać cały niepokój jaki przeżywa®  
m usi każde praw e i uczciw e serce polskie —  
gnębione troską o los w ydartych nini terenów  
i oderwanych od M acierzy tysięcy  conajlepszych 
patriotów i obyw ateli z którym i za lat kilka —  
kto w ie co się staniol

Stosowana zw łaszcza w obec m azurów poli­
tyka niem iecka, w yrażająca się hasłem .ausrot-  
ten* rzuca ponury cień na położenie naszych  
rodaków , których Traktat W ersalski —  i nasza  
zbytnia ślamazarność pozostaw iły  po  tamtej stro­
nie kordonu. D zisiaj ten m iljon naszych roda­
ków , źyjąeych na terenie W schodnich Ziem m o­
carstw a niem ieckiego znajduje się w  najgorszem , 
jak sobie tylko m ożna w yobrazić położeniu po- 
litycznem —  W yjęci z pod w szelkich praw , po­
zbaw ieni najelementarniejszych sw obód i przy ­
w ilejów obyw atelskich —  żyją ci bracia nasi z 
pod N iem ca — w stokroć gorszych jeszcze w a­
runkach niż m y żyliśm y za czasów niew oli. Ję­
zyk polski jest tam system atycznie rugowany  
ze szkól i kościołów. Sądow nictwo  i adm inistra ­
cja a naw et i szkolnictwo —  stały się narzę­
dziem tortur i szykan dla każdego polaka —  
źródłem szerzenia germ anizacji i tępienia w szyst­
kiego co polskie. W ięcej naw et —  gdyż w  ostat 
nich czasach w skrzesili niem cy sw e starodaw ne 
i tradycyjne praktyki nadawania osadom pol­
skim —  a naw et i obyw atelom  polakom  —  naz­
w isk niemieckich i karania dziatw y szkolnej 
rózgam i za rozm owy prow adzone po polsku. 
Czasy W rześni.. i w ozów D rzymały pow oli sta­
ja się znow u udziałem naszych braci w całej 
sw ej grozie i tragicznej dokładności.

N iechaj gdziekolw iek ulegnie parcelacji jakiś  
folw ark po ski —  a m ożna być pew nym że ani 
najmniejszy skraw ek ziemi nie dostanie się z po­
w rotem w ręce polskie lecz przyznany zostanie 
niemcom . D aremnie byś się starał, bracie M a­
zurze, daremnie będziesz się pow oływał na sw o­
je praw a obyw atelskie!

Jeżeli tylko zaciąży na tobie najm niejsze  
bodaj podejrzenie o polskość —  m ożesz być pe­
w nym, że nic nie otrzym asz —  bo ziemię tw oją

Minister Młodzianowski zachorował.

Z K rynicy otrzymaliśm y w iadomość, że m i­
nister Spraw W ew nętrznych p. M łodzianowski 
zachorow ał bezpośrednio  po uroezystem  otw arciu  
now ow ybudow anyeh zakładów zdrojow ych P. 
m inister leży w  łóżku,

W obec tego, szybkiego pow rotu p. m ini- 
strą M łodzianowskiego do W arszaw y i obję­
cia urzędowania nie należy się spodziew ać.

otoczyli ze w szech stron niem cy — koloniści —  
i póty dławić cię będą i niszczyć poty napierać 
na ciebie —  dopóki nie staniesz się tułaczem  na  
w łasnej ziemi —  na w zór legendarnych już dzi­
siaj D rzymałów .

N ajw ięcej zasługuje na uw agę, że cała ta  
akcja germ anizacyjna... cała ta kam panja szy­
kan i rugów najpodlejszych odbyw a się przy  
akom paujam encie gw ałtow nych w rzasków pra­
sow ych o narodow ym nacisku niemczyzny w  
Polsce, o prześladow aniach i tępieniu żyw iołu  
niem ieckiego na Pom orsu i w W ielkopoIsce, o  
krzyw dach, jakie ponosi szkolnictwo niem ieckie 
u nas —  i Bóg w ie jeszcze o czem ! Jaka z«ś 
krzyw da dzieje się niemcom u nas — m y sami 
w iemy najlepiej! Polacy w N iemczech byliby  
aardzo szczęśliw i, gdyby przyznano im chociaż  
by tylko drobną część tych praw , z jakich ko  
rzystają niemcy w Polsce.

Podobny stan rzeczy spow odowało niestety 
nasze w łasne  niedopatrzenie  przy  układaniu Trak­
tatu  W ersalskiego. Postanow ień  o m niejszóśeiach  
narodowych] obow iązujących przedewszystkiem  
Polskę  nie  rozciągnięto  na  Rzeszę  niemiecką układu  
górnośląskiego nie w prow adzili sam i niemcy do­
tychczas w życie, gdyż tak im się podoba i nikt 
ich nie m oże do tego nakłonić a tern w ięcej 
zm usić. N ie pom ogły i nie pom ogą w tym  w y­
padku żadne kongresy ani zjazdy m niejszości 
narodow ych — a uchw ały przez taki zjazd po­
w zięte m ieć będą zaw sze dla niemców  znaczenie  
bezw artościow ego św istka!

Rów nież pow ażnie w ątpliw ą jest rzeczą, 
czy pom oże na to naw et Liga N arodów , która 
od ^chwili w stąpienia do niej N iem iec —  stała 
się rzec m ożna — bezw artościow ą instytucją  
w zajem nej obłudy i fałszu. N iem com im ponuje 
tylko polityka tw ardej pięści —  i tylko tą poli­
tykę zastosow ać m usim y, jeżeli chcemy pom óc 
naszym braciom  za kordonem.

M usimy raz na zaw sze w yzbyć się m arzeiń  
o jakiem kolw iek stale pokojowem w spółżyciu  
z gadem niem ieckim —  ale bezwzględnie i tw ar­
do zastosow ać m etodę: oko za oko —  ząb za ząb  
N ie w olno nam  głaskać niem ców  u siebie  jedwa­
bną rękaw iczką —  gdy niemcy naszych braci 
gniotą stalow ą rękaw icą! N ie w olno  nam  uch  w a­
lać przyw ilejów dla m niejszości niem ieckiej —  
gdy niem cy uchwalaj® w zględem polaków sam e  
tylko szykany i rugi! M usimy nato­
m iast na kij odpow iedzieć bagnetem —  a na ka­
m ienie — kulą z m aszynów ki —  w ówczas do­
piero m óżem y być pew ni, że system  nasz nie za­
w iedzie w praktyce! G łaskaniem i układam i 
nikt jeszcze z niem cem nie doszedł do ładu. 
K rzywoprzysięzcom nie ufa się na słow o —  a  
św iętokradcy nie pow strzyma się od zbrodni sło­
w em m iłości i przebaczenia! M usim y w reszeie 
zrozumieć, że pokora jest dobrą dla cieląt —  ale  
dla ludzi straciła dawno w artość!

Tylko pięścią okutą w żelazną rękaw icę m o­
żem y w alczyć z tym i —  którzy uznają  tylko  gra- 
w o pięści. Inaczaj —  nic nie zdołam y uczynić 
dobrego ani dla siebie — ani dla św iata —  ani 
dla całej ludzkości!

Szarża 1500 ułanów na 4-ch operatorów 

filmowych.
Tragiczny wypadek ekspedycji francuskie 

wytworni filmowej.

W arszawa. Znaczna francuska w ytwórnia  
filmow a, produkująca specjalnie obrazy history ­
czne, w ysłała w tych dniach do Polski, ekspedy­
cję, pod kierunkiem p. Bernarda, dla dokonania 
zdjęć w ielkiego filmu „Szachy", na tle bisiorji 

Polski, z czasów Stanisław a A ugusta i porozbio- 
row ych w alk o niepodległość. Rząd polski od­
niósł się do  tej im prezy jaknajchętniej, a m arsz. 
Piłsudski oddal do dyspozycji 5-y i 11-y p. ub n. 
W czasie zdjęć dokonyw anych pod Łom żą.zdej­
m ow ano szarżę ułańską w półtora tysiąca koni, 
uszykowanych w ordynku bojow ym .

N a duny znak przez reżyzera Bernarda, u- 
łani ruszyli z kopyta, a oparatorzy zaczęli krę­
cić aż do ostatniej chw ili, aby na sygnał reży­
sera odskoczyć w bok. N agle podniósł się hura­
ganow y w iatr, w zbiły aie z pod nóg końskich  
tum any kurzu i nieprzeniknioną ścianą przysło­
niły szarżującą konnicę. Zdezorjentow ani ope­
ratorzy nie zdążyli odskoczyć gdy runęła na  
nich zw arta ława konniey. Przelecieli jak hura­
gan. Rzucono się w m głę kurzu na ratunek. 
N a ziemi leżało czterech stratow anych ludzi: 
dw óch operatorów , pom ocnik reżysera i znany  
fotograf Pęcherski. W szyscy odnieśli ciężkie ra­
ny. W  stanie nieprzytom nym  odw ieziono ofiary  
do koszar w O strołęce. A paraty film ow e zni­
szczone zostały doszczętnie.

W przededniu obrad sejmowych. 
Konferencja premjera z żydami. —- Sprawa 

prowizorjum.
W arszaw a w d. 26 bm . prem jer odbył kon­

ferencję w Prezydjum Rady M inistrów nast >- 
pnie konferow ał dłużej w sprawach skarbow ych  
i gospodarczych z m in. K larnerem . W  południe 
przyjął delegację ^K oła Żydow skiego w osobach  
posłów  H artglasa i K iresbrauna, z którymi kon ­
ferow ał w spraw ie zgłoszonych przez nich po­
stulatów, dotyczących ludności żydow skiej. 
W reszcie prem jer przyjął delegata K omisji Cen­
tralnej zw iązków  zaw odowych, pos. Żuław skiego.

W arszaw a. W czw artek ub. tygodnia po  
południu odbyła w Sejmie konferencja m arsz. 
Rataja z prem jerem Bartlem. Tem atem obrad  
była sprawa przop ow adzenia na sesji sejmo  
w ej przedstaw ionego Sejm ow i nrzez Rząd  
projektu budżetow ego na kw artał IV -ty.

Gradem kamieni powitała ludność 
żydowska na Podlasiu

misjonarzy angljkańskiego kościoła.
Sieloce. D o Sokołow a Podlaskiego przybyła  

w tych dniach sam ochodem angielska m isja i 
rozpoczęła rozdaw anie w śród ludności żydow skiej 
broszur pisanych w żargonie, propagujących za­
sady kościoła anglikańskiego.

G dy w ieść o tem rozeszła się po m iasteczku  
zgrom adził się w ielki tłum  żydów , obstąpił samo  
chód i zasypał członków  m isji kam ieniami. Szy­
by sam ochodu rozbito, dw óch członków m isji 
odniosło rany, a szofera w yciągnięto z auta i 
dotkliw ie poturbow ano.

M isjonarzy i szofera w yrwała z rąk fana­
tycznego tłumu policja z kom endantem m iejsco­
w ego posterunku st. przodownikiem  p. G ebertem  
na ezele.

A resztow ano 6 najbardziej natarczywych  
napastników . Spraw ą zainteresow ał sie pro­
kurator.

Surowa kara na podpalaczy.
Lublin. W lubelskim sądzie okręgowym  

rozpatrywano dziś w trybie doraźnym spiaw ę  
m ieszkańca Piasków Luter  skich po  w . lubelskiego  
Józefa Zajączka za um yślne podpalenie sterty  
pszenicy w m ajątku K ępa. Sąd po zbadaniu  
spraw y skazał Zajączka na ciężkie dożyw otnie 
w ięzienie z pozbaw ieniem praw .

Bandyci w spódnicaoh.
Nawet kobiety rabują i tną nożami.
Lw ów . K ronika policyjna zanotow ała nie­

zw ykły napad rabunkow y, dokonany przez ko ­
biety. N a H anuszka, przechodzącego przez  ogród  
pojezuicki napadły trzy osoby : jeden m ężczyzna 
i dw ie kobiety. Jedna z nieh zadała H anuszko-  
w i kilka ciosów nożem  w  plecy, druga zaś obra­
bow ała napadniętego z portfelu i pieniędzy.
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życzenie? - Co mówią świadkowie zbrodni? — Kara śmierci.

S ta ro g a rd . P r z e z  c a łą  ś r o d ę  d . 1 5  b m .  o d b y w a ł  s ię  p r z e d  

J z b ą  K a rn ą  p r o c e s  p r z e c iw k o  k o t la r z o w i F r a n c is z k o w i  S z a b le -  

w s k ie m u  z O g o m w a  ( L a m e n s te in ) . o s k a rż o n e m u  o  z a s tr z e le ­

n ie  w  d n iu 3 l ip c a  b r . s p . A g n ie s z k i  B u c z k o w s k ie j ,  u r z ę d n i­

c z k i K a s y  C h o r y c h  w  S k a r s z e w a c h

R o z p r a w o m  p r z e w o d n ic z y ł s ę d z ia  B u rd e c k i  z e  S k a rs z e w  

o s k a r ż a ł p r o k u r a to r M a n te l , o s k a r ż o n e g o  b r o n i ł m e c e n e s  S ta n ­

k ie w ic z

O s k a rż o n y  l i c z y  2 6  l a t . J e s t to  c z ło w ie k  o  d o ś ć  in te l i ­

g e n tn y m  w y ra z ie tw a rz y . M ó w i  b a r d z o  s z y b k o  i p o c ic h u . Ze- 

z n a je  p o  n ie m ie c k u . R o d z ic e j e g o  s ą n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j ,  

o n z a ś j e s t ju ż b a r d z o  z g e r m a n jz o w a U y . Z e z n a n ia  j e g o  

t r w a ły o k o ło  g o d z in y . Z  w ie lk ą d o k ła d n o ś c ią u s i ło w a ł o n  

p r z e d s ta w ić  w  s w o je m  o ś w ie t l e n iu t ło  s p r a w y . N ie  z a p r z e ­

c z a , ż e  u c z y n i ł o n  to  n a  j e j ż ą d a n ie -

Z  z e z n a ń  ś w ia d k ó w  w y n ik ło  z u p e łn ie  c o ś  in n e g o . K ilk u  

z  n ic h  z e z n a ło , ż e  o s k a r ż o n y  p o w ie d z ia ł d o  n ic h , ź e  z a s tr z e li  

s w ą  n a r z e c z o n ą  ś p . B . i n ie p o z w o l i , a b y  k to  in n y  m ó g ł s ię  

n ią  c ie s z y ć . O s k a rż o n y p o d e j rz e w a ł b o w ie m  d r . C o u v r e g o  

o  in ty m n e s to s u n k i z  j e g o n a rz e c z o n ą  i c h e ia ł g o  n a w e t w y ­

z w a ć  n a  p o je d y n e k .

O s k a rż o n y  p r z e z  p ię ć  l a t u t r z y m y w a ł s to s u n k i z e s w ą  

n a r z e c z o n ą . N a  i c h p o b r a n ie n ie  z g a d z a l i s ię  r o d z ic e  z a m o r ­

d o w a n e j . D e n a tk a c z ę s to b y w a ła  w  d o m u  S z a b le w a k lc h w  

O g o n o w ie . P o z o s ta w a ła t a m  n ie ra z p r z e z  k i lk a  d n i . W e ­

d łu g  z e z n a ń  n ie k tó r y c h  ś w ia d k ó w , c h c ie l i o n i r z e k o m o  r a z e m  

z e j ś ć  z t e g o ś w ia ta p r z e z  o t r u c ie  s ię . J e d n a k ż e o ś w ia d c z e ­

n ia  t e g o  n ie  m o in a  b y ło  b r a ć  n a s e r jo , W ś ró d  k o c h a n k ó w ,  

w z a je m n ie  s o b ie  o d d a n y c h , c z ę s to s ię  s ły s z y  p o d o b n e  s ło w a .

O  r e a l i z a c j i i c h  n ie m a  z a z w y c z a j m o w y . Z r e s z tą  s tw ie r -  

d z o n e m  j e s t , i ż ś . p . B . z a m ie r z a ła  z e r w a ć  z e  s w y m  n a r z e c z o ­

n y m  jn ż  d a w n o , l e c z o b a w ia ła  s ię  j e g o  z e m s ty . Z a rę c z y n y  

z o s ta ły  j e d n a k ż e  p r z y  k o ń c u  c z e r w c a  z e r w a n e T o  d o p r o w a ­

d z i ło  o s k a r ż o n e g o  S z a b ło w s k ie g o  d o  w ś c ie k ło ś c i . Z a p r z y s ią g ł  

o n  j e j z e m s tę , a w  j a k i s p o s ó b  c h c ia l s ię  z e m ś c ić , o p o w ie ­

d z ia ł k i l u  o s o b o m .

K r y ty c z n e g o  d n ia , t . j . 3  l ip c a  b . r . , u d a ł s ię  S z a b ło w ­

s k i  p ie s z o  u z b r o jo n y  w  r e w o lw e r ,  z  O g o n o w a  d o  S k a r s z e w , g d z ie  

z a c z ą ł d o p y ty w a ć  s ię  o 3 . p . B . b p o tk a ł j ą  n a  m o ś c ie  i tu  

n a s tą p i ł a r e a l iz a c ja j e g o  p la n o w a n e j z e m s ty . O d d a ł o n  d o  

ś . p . B . p ię ć s t r z a łó w , k ła d ą c  j ą  t r o p e m  n a  m ie js c u S i r r  

z a ś c h c ą c u p o z o ro w a ć  s a m o b ó js tw o , e k ie r o w a ł r e w o lw e r w  

s k r o ń , l e c z t e n ż e n ie  w y p a li ł , b o  z a b ra k ło  k u l . W te d y  S z .  

w s k o c z y ł d o w o d y , s k ą d  g o  n ie b a w e m  w y c ią g n ię to . P r z y b y ły  

l e k a rz d r . T e m p s k i s tw ie rd z i ł  u  ś . p . B , ty lk o  ś m ie r ć . P ię ć  

k u l p r z e s z y ło  n a  w y  o t j e j c ia ło .

P r o k u r a to r z a ż ą d a ł d la o s k a r ż o n e g o  k a r y  ś m ie rc i w  

m y ś l §  2 1 1  k . k .

O b r o ń c a m e c S ta n k ie w ic z  w n ió s ł o  z a s to s o w a n ie  d o  

o s k a r ż o n e g o  §  2 1 6  k . k . , s ta r a ją c s ię  w y k a z a ć , ż e o s k a r ż o n y  

z a s tr z e l i ł ś . p . B  n a  j e j ż y c z e n ie  w z g l , ż ą d a n ie .

S ą d  n ie  d a ł  j e d n a k ż e  w ia r y  t e m u  i s k a z a ł o s k a rż o n e g o  

n a  k a r ę  ś m ie r c i . P r z y s z e d ł o n  d o  p r z e k o n a n ia , ź e o s k a r ż o n y  

z a s t r z e l i ł ś . p . B . r o z m y ś ln ie  i z p r e m e d y ta c ją , b o  n o s i ł s ię  z  

z a m ia r e m  z a s t r z e le n ia  j e j o d  k i lk a  d n i c z y  n a w e t ty g o d n i .

O s k a r ż o n y p r z y ją ł w y ro k  s p o k o jn ie , j e ż e l i n ie  o b o ję t ­

n ie . N a  r o z p ra w ę  t ę  w e z w a n y c h  b y ło  2 4  ś w ia d k ó w . S a la  r o z ­

p r a w  p r z e p e łn io n a  b y ła p u b l ic z n o ś c ią , m ię d z y  k tó rą  p r z e w a ­

ż a ła , r z e c z  j a s n a , p łe ć  c ie k a w a .

1 o to  z g in ę ły  z n o w u  d w a  ż y c ia m ło d e i p e łn e  n a d z ie l . . .  

ż y c ia  d w o jg a  i s to t , k tó r e n ie  s p e łn i ły  j e s z c z e  d o  d n a  t e j  c z a r y  

r o z k o s z y  i g o ry c z y  —  c z a ry k tó r a n a z y w a s ię o b o w ią z k ie m  

c z ło w ie k a ! I  ż a d e n  c u d  ju ż  n ie z d o ła p o w r ó c ić i c h n a p o -  

w r ó t lu d z k o ś c i i ś w ia tu  i o jc z y ź n ie ! . . O n a  —  d z i ś  ju ż  ty lk o  

ś m ie r te ln e  s z c z ą tk i p r z y s to jn e j o n g iś  k o b ie ty  —  i o n  —  o c z e ­

Znów świętokradztwo w Kowalewie.
W c z o r a j —  w  n ie d z ie lę  d . 1 9 b m . o  g o d z i ­

n ie  5 * e j r a n o m ia s to  K o w a le w o z a a la r m o w a n e  

z o s ta ło w s t r z ą s a ją c ą w ia d o m o ś c ią  —  o ś w ię to ­

k r a d z tw ie  j a k ie g o  o f ia r ą  p a d l t a m te j s z y  k o ś c ió ł  

p a r a f ja ln y . W , m g n ie n iu  o k a  t łu m y  o s ó b  p o m i ­

m o w c z e s n e j p o r y  —  w y le g ły  n a  u l ic ę  u s i łu ją c  

d o w ie d z ie ć  s ię  c z e g o ś k o n k r e tn e g o  o  p o p e łn io n e j  

z b r o d n i . T y s ią c e n a jb a r d z ie j n ie p r a w d o p o d o b ­

n y c h  w ie ś c i o b ie g a ć  z a c z ę ły  m ia s to — p o d b u r z a ­

j ą c  z a n ie p o k o jo n e u m y s ły  i w z b u d z a ją c  o b ja w y  

n ie p o h a m o w a n e g o  n ic z e m  o b u r z e n ia  w ie r n y c h .

D o p ie r o o k o ło g o d z in y  5 ,3 0 w ie ś c i z a c z ę ły  

p r z y b ie r a ć  p r a w d z iw ą  f o r m ę  —  n a  s k u te k  d o k o ­

n a n e g o  p r z e z  m ie js c o w ą  p o l ic ję  p ie r w ia s tk o w e g o  

ś le d z tw a , k tó r t*  w y k a z a ło  c o  n a s tę p u je :

O k o ło g o d z in y ó - c j r a n o  —  k o ś c ie ln y  t a m ­

t e j s z y  F r a n c is z e k  S z y m a ń s k i id ą c  j a k  z w y k le  o  

t e j p o r z e  o tw o r z y ć  k o ś c ió ł — z d a le k a  ju ż  z a u w a ­

ż y ł z p r z e r a ż e n ie m , ż e k to ś  g o  w  t e j c z y n n o ś c i  

u p r z e d z i ł , g d y ż  g łó w n e  d r z w i ś w ią ty n i  s ta ły  s z e ­

r o k o  o tw o r e m . P r z y p u s z c z a ją c  ż e  b y ć  m o ż e  k s .  

w ik a r y  p r z y s z e d ł s z y  w c z e ś n ie j —  o tw o r z y ł k o ś ­

c ió ł p . S z y m a ń s k i u d a ł s ię  d o  z a k r y s t j i —  g d z ie  

j e d n a k n ik o g o n ie a a s ta l . W ó w c z a s d o p ie r o  

tk n ię ty z łe m  p r z e c z u c ie m  —  z a c z ą ł s ię  r o z g lą ­

d a ć  b a c z n ie j —  i z p r z e r a ż n e n ie m  u j r z a ł , ż e  

d r z w ic z k i t a b e r n a k u lu m  —  z w y k le  s z c z e ln ie  z a m ­

k n ię te —  ty m  r a z e m  s ą  u c h y lo n e  d o  p o ło w y .  

N ie b a d a ją c s p r a w y  d a le j —  i w ie d z ą c  z  d o ś ­

w ia d c z e n ia , j a k w a ż n e j e s t w  t a k ic h r a ­

z a c h z a b e z p ie c z e n ie ś la d ó w — k o ś c ie ln y  

z a m k n ą ł k o ś c ió ł —  s a m z a ś n a ty c h m ia s t  

u d a ł s ię  d o  k s ię d z a  p r o b o s z c z a  z a w ia d a m ia ją c  g o  

o  d o k o n a n e j w  k o ś c ie le  z b r o d n i —  t e n  z a ś  z  k o le i  

z a a la r m o w a ł n ie z w ło c z n ie p o l ic ję .

W  c ią g u  p a r u  m in u t n a m ie js c e w y p a d k u  

p r a y b y ł t a m te j s z y  k o m e n d a n t p o s te r u n k u  p . st. 
przodownik Mula w  a s y s te n c j i wywiadowcy 

p Szezepańsiriego o r a z  k i lk u  p o s te r u n k o w y c h ,  

k tó r z y n ie z w ło c z n ie z a ję l i s ta n o w is k o p r z y  

d r z w ia c h w e jś c io w y c h  •—  w s t r z y m u ją c n a p ły w  

w ie r n y c h , s p ie s z ą c y c h  n a  m s z ę  ś w ię tą . R ó w n o ­

c z e ś n ie  p . k o m e n d a n t M u la  w r a z  z  w y w ia d o w c ą  

p . S z c z e p a ń s k im  p r z y s tą p i l i d o o d s z u k iw a n ia  

ś la d ó w  z b r o d n i . O s ta te c z n ie  s tw ie rd z o n y  z o s ta ł  

j e d y n ie  b r a k  z ło c o n e j p a ty n y  o d  k ie l i c h a , z n a j  

d a ją c e g o  s ię  w  t a b e r n a k u lu m  o r a z  r o z b ic ie  s k a r ­

b o n k i z  o f ia ra m i , w is z ą c e j  o b o k  o ł ta r z a . S t r a ty  

k u ją c y  t e g o ż , 'o s u  —  z a ż y c ia ju ż z a m k n ię ty w  g r o b ie —  

s ta n o w ią  n a jż y w s z y  d o w ó d , j a k  b e z l i to ś n ie  m ś c i  s ie  ż y c ie  n ie -  

u n o r m o w a n e , p o z b a w io n e z a s a d  w ia r y  i m o r a ln o ś c i! I c ó ż  

j e s t w a r t c z ło w ie k  —  j e ś l i d u c h  j e g o  i w o la  n ie z d o ła  p r z e ­

z w y c ię ż y ć  p o d s z e p tó w  c h w i lo w e j n h m ię tn o ś c i?

T o ż  k a ż d e  z w ie r z ę  t e m i w ła ś n ie  in s ty n k ta m i  k ie ru je  s ię  

w  ż /c iu . A  p r z e c ie ż  c z ło w ie k , j e ś l i c h c e  n &  to  m ia n o  z a s łu ­

ż y ć  p o w in ie n  z n a le ś ć  w  d u s z y  ty le s i ły , a b y  s ię p r z e c iw s ta ­

w ić  z g u b n e j n a m ię tn o ś c i p łc io w e j a le m u s i p ie r w e j z a s a d y  

s w e g o  ż y c ia  u g r u n to w a ć  n a m o r a ln o ś c i c h r z e ś c ja n s k ie j i n a  

e ty c e  w ia r y  p r a w d z iw e j .

M iło ś ć w z a je m n a  o p a r ta  n a  o d w ie c z n y c h p r a w a c h  k o ­

ś c io ła  i r e l ig j i , d ą ż ą c a  d o  s tw o r z e n ia  r o d z in y  i w ła s n e g o  o g n i ­

s k a  d o m o w e g o  —  n ig d y  p r a w ie  n ie  b y w a p r z y c z y n ą  g r z e c h u  

a n i z b r o d n i . B ło g o s ła w ie ń s tw o B o ż e , j a k ie  w  d n iu  z a p r z y ­

s ię ż e n ia  m a łż o n k ó w  z a ś w ię c i ło  i c h  u c z u c ie  —  b r o n ić i c h  b ę ­

d z ie o d z łe g o  w  k a ż d e j g o d z in ie ż y w o ta  —  a m iło ś ć , j» k a  

i c h  p o łą c z y ła  —  s ta n ie  s ię  d la  n ic h  ź r ó d łe m  s z c z ę ś c ia  i r o z k o ­

s z y  n ie w y c z e rp a n e j —  i p o d p o rą  s z la c h e tn o ś c i in n y c h u c z u ć  

lu d z i c h .

J a k ż e  in n e  s k u tk i w y w ie r a  m iło ś ć b e z B o g a  i r e l ig j i  

—  m iło ś ć  o p a r ta  n a  p r z e m i ja ją c e j p o ż ą d l iw o ś c i p łc io w e j ! ’ D o ­

p ó k i p o ż a r k r w i s z a le ją c e j n ie  z o s ta n ie  z a s p o k o jo n y  —  d o p ó ­

ty  t r w a ć  b ę d z ie  i u c z u c ie . A le  n ie c h  ty lk o  k o c h a n k o w ie p o ­

s ią d ą  s ię  w z a je m n ie  n a ty c h m ia s t c a ły  g m a c h m is te r n y c h  n a ­

d z ie i r u n ie —  a  z  p o z a  j e g o  o s ło n y u k a ż e s ię  r z e c z y w is to ś ć  

i o h y d a !

J a k ż e  c z ę s to  c z y ta m y  w  d z ie n n ik a c h  o p is y  t r a g e d j i m i ­

ło s n y c h  —  b ą d ź  to  n a  t l e  b r a k u  w z a je m n o ś c i u c z u ć  —  b ą d ź  

t e ż  z  p o w o d u  r d r a d y . S a m o b ó js tw a  —  m o r d e r s tw a - . , z e m s ty  

—  o to  ż n iw o  t e j f a ł s z y w ie  p o ję te j i o d c z u te j p o tę g i t a j e m n i ­

c z e j n a z w a n e j m iło ś c ią !

D a w n ie j r ó w n ie ż lu d z ie k o c h a l i j p r a g n ę li s ię  w  a je -  

m n ie . D la c z e g ó ż  w ię c  d o p ie r o  o s ta tn ie  c z a s y  p r z y n io s ły  n a m  

to  n o w e  z ja w is k o  —  m iło s n e j z b r o d n ic z o ś c i?

O to  d la te g o , ż e  d a w n ie j m iło ś ć s z ła  w  p a r z e  z  r e l ig ją ,  

a  c z ło w ie k  z r y w a ją c y  t ą  ł ą c z n o ś ć  —  b , w a ł  r z a d k o ś c ią  n ig d z ie  

n ie  s p o ty k a n ą . D a w n ie j k s ż d a  m iło ś ć  m u s ią ła z n a le ź ć s w ó j  

e p i lo g  w  k o ś c ie le  n a  ś lu b n y m  k o b ie r c u  —  i d la te g o  b y ła  d la  

k o c h a n k ó w  s z c z ę ś c ie m . P r a w d a  —  b y w a ły  i t r a g e d ie  m iło s n  

—  a le  ty lk o n a t l e  b r a k u w z a je m n o ś c i —  g d y ż  o  z d r a d z ie  

n ik t n ig d y  n ie  s ły s z a ł . T r a g e d ja  t a k a  o d g r y w a ła  s ię  p r z e w a  

ź n ie  w  g łę b i d u s z  lu d z k ic h  —  i n ig d y  n a f o r u m p u b l ic z n e  

w y d o b y tą  n ie  b y ła .

A  d z iś ?

C o r a z  to  c z ę ś c ie j c z y ta  s ię  o  z b r o d n ia c h  n a  t l e z w y r o ­

d n ie n ia  s e k s n a ln e g o  lu b  r o z p u s ty  p o s u n ię to d o  o s t i t e c z n y c h  

g r a n ic  s z a łu . O p is y  t e  p o p r o s tu  k r e w  ś c in a ją  w  ż y ła c h  c z y ­

t e ln ik o w i p r z e z  s w e  s t r a s z n e  r o z p a s a n ia  i o h y d ę  n a j s t r a s z n ie j ­

s z ą  j a k a  b y ć  m « ż e !

D o  t a k ic h  z b r o d n i n a le ż y  m o rd e r s tw o  w  S k a r s z e w a c h  

R y c z k o w s k a  i S z a b le w s k i ż y ją  z e  s o b ą „ n a  w ia r ę "  j a k  m ą ż  

z  ż o n ą  p r z e z  l a t 5  —  p o c z e m  o n a , z n a la z łs z y s c b ie in n e g o  

p o s ta n a w ia  i  z r y w a  k r u c h e  w ię z y  n ie m i łe g o s o b ie  z w ią z k u  —  

a  w  j a k iś  c z a s p o te m  —  g in ie  t r a g ic z n ą  ś m ie rc ią  z  r ę k i s w e ­

g o  n ie d a w n e g o  k o c h a n k a .

N ie  m iło ś ć  to  b y ła  a le  z w y k ła z w ie rz ę c a n a m ię tn o ś ć  

—  s k o r o  n ie  z d o ła ła  p r z e ła m a ć  p r z y z w y c z a je ń  i p r z e s z k ó d  w  

p o s ta c i k o n w e n a n s ó w  ś w ia to w y c h  i w z g lę d n e g o d o b r o b y tu l  

Z a p o m n ie l i o n i o  w s z y s tk ie m , c o  ł ą c z y ć w in n o lu d z i  

w  d o c z e s n e j w ę d ró w c e . I z a p ła c i l i z a  s w e  z a p o m n ie n ie , n a j ­

p r z ó d  p o n iż e n ie m  d o  p o z io m u  z w ie r z ą t —  a  p o te m  z b r o d n ią  

i ś m ie r c ią  h a n ie b n ą !

M iłe  z łe g o  p o c z ą tk i —  l e c z  k o n ie c  s m u tn y !

m a te r ja ln e  n ie b y ły  z a te m  d u ż e , g d y ż p a ty n a  

b y ła  m o s ię ż n a  i ty lk o  p o z ła c a n a  —  z a ś  s k a r b o n ­

k a  —  p u s ta , p o n ie w a ż  w s z y s tk ie p ie n ią d z e  w y ­

b r a ł z  n ie j s a m  k s ią d z d z ie k a n . U s p o k o iw s z y  

s ię , p r z e to , c o  d o  m a te r ja ln e j s t r o n y  k r a d z ie ż y  

—  p r z y s tą p io n o d o d a l s z e g o ś le d z tw a  i c e le m  

s tw ie rd z e n ia  j e j p r z e b ie g u .

O k a z d o  s ię , ż e  z ło c z y ń c y  k tó r y c h  b y ło  p r z y ­

p u s z c z a ln i* d w ó c h —  p r z e d o s ta w s z y  s ię  p r z e z  

m u r c m e n ta rn y —  u s i ło w a l i p o c z ą tk o w o  w e jś ć  

d o  k o ś c io ła  p r z e z  t . ® w . ś le p e  o k n o , k tó r e ś  n a w e t  

c z ę ś c io w o  w y g n ie t l i j a k  to  w s k a z u ją  ś la d y  —  j e d ­

n a k ż e  n a t r a f iw s z y  d a le j n a  ś c ia n ę  —  z r e z y g n o ­

w a l i z d a l s z e j „ r o b o ty " w  ty m  k ie r u n k u . N a  

s tę p n ie  ś w ię to k r a d c y  u d a l i s ię  p o d  d r z w i  z a k r y -  

s t j i , k tó r y c h  z a m e k  o tw o r z y l i z a  p o m o c ą  w y tr y ­

c h a . J e d n a k ż e i ty m  r a z e m  „ p r a c a "  i c h  b y ła  

d a r e m n ą , g d y ż  d r z  w i  t e , o p r ó c z  z a m k a  —  p o s ia ­

d a ją  j e s z c z e  ż e la z n e  z a s u w y  o d  w e w n ą t r z , k tó r y c h  

z  z e w n ą t r z  o tw o r z y ć  n ie p o d o b n a .

B a d a ją c  z a m e k  o d  z a k ry s t j i z a u w a ż o n o  tu ż  

o b o k  d z iu r k i o d  k lu c z a  —  ś la d  k r w i —  W id o c z ­

n ie  j e d e n  z e  z ło c z y ń c ó w  — - w y b i ja ją c  p o p r z e d n io  

o k n o  —  m u s ia ł s k a le c z y ć  s ię  w  p a le c  —  k tó r y m  

p ó ź n ie j u s i ło w a ł n a m a c a ć w  c ie m n o ś c i o tw ó r  

z a m k u . N ie  m o g ą c  t e d y  p o r a d z ić s o b ie  i tu ta j  

— • z b r o d n ia r z e z r e z y g n o w a l i z  o tw a r c ia d r z w i  

z a k r y s t j i i u d a l i s ię  k u  d r z w io m  g łó w n y m , k tó ­

r e i s to tn ie u d a ło im  s ię  o tw o r z y ć  —  p ' c z e m  

w s z e d łs z y d o  k o ś c io ła  —  n a jp rz ó d  r o z b i l i s k a r ­

b o n k ę  z  o f ia ra m i —  a  n ie  z n a la z ł s z y  w  n ie j a n i  

g r o s z a  —  s ię g n ę l i d o  t a b e r n a k u lu m , s k ą d  z a b r a ­

l i s a m ą ty lk o p a ty n ę —  n ie r u s z a ją c  n ic z e g o  

w ię c e i —  u lo tn i l i s ię  z  k o ś c io ła .

N a  c m e n ta r z u  —  w id o c z n ie  w  u m y s ła c h  z ło ­

d z ie j s k ic h z r o d z i ło  s ię  j a k ie ś  p o d e j r z e n ie  c o  d o  

w a r to ś c i s k r a d z io n e j n a ty n y . W  ty m  c e lu  u lo ­

k o w a w s z y  s ię , j a k  w y k a z u ją  ś la d y  n a  m u r z e  —  

n a c ię l i b r z e g p a ty n y  a  u j r z a w s z y , ż e  j e s t o n a  

ty lk o  p o z ła c a n ą a  z a te m  z r o b io n a  z  m o s ią d z u  —  

z a k o p a l i j ą  tu ż  p o d  m u r e m  —  s a m i z a ś  u lo tn i l i  

s ię  b e z  ś la d u .

O to m ie j w ię c e j w s z y s tk o  e o  s tw ie r d z o n o .  

O c z y w iś c ie  f a k t z a k o p a n ia  p a ty n y w y k r y ty  z o ­

s ta ł . d o p ie r o  p r z e z  s p r o w a d z o n e g o  z  T o r u n ia  p s a  

p o l ic y jn e g o —  G e z a r a k tó r y  id ą c  p o  ś la d a c h  

z b r o d n ia r z y  —  o d k r y ł o d r a z u  m ie js c e , w  k tó r e m  

s k r a d z io n a  p a ty n a z o s ta ła  u k r y ta . B y ła  w te d y  

g o d z . 7 .3 0  r a n o .

W  t e n  s p o s ó b  c a la  s p r a w a  z o s ta ła  d z ię k i e -  

n e r g j i p o l ic j i w  c ią g u 2 - c h  g o d z in  z u p e łn ie  b e z  

s z k o d y  d la  k o ś c io ła  w y k r y ta .  Z a s łu g ę  w  ty m  w y p a d ­

k u  p o n o s z ą  p r z y b y ły  ż  T o r u n ia  p . k o m is a rz  S z m i-  

to w a k i , p r z ó d . M u l ta  p r z ó d . K a n a b a j o r a z  w y ­

w ia d o w c y  S z c z e p a ń s k i i W ie lg o s z e w s k i .

N ie s te ty  —  s p r a w c ó w  k r a d z ie ż y  w y k r y ć  s ię  

n ie  u d a ło  —  z  p o w o d u  t e g o , ż e  ś la d y  i c h  z g in ę ­

ły  z a d e p ta n e  ś la d a m i o lb r z y m ie g o t łu m u e ie k a -  

w y e h , k tó r z y  o to c z y l i k o ś c ió ł  z e  w s z y s tk ic h  s t r o n .  

J e d n a k ż e  p o l ic ja  m im o  to  z n a jd u je  s ię  n a  t r o p ie  

z ło c z y ń c ó w  —  t a k , ż e  n a le ż y  s ię s p o d z ie w a ć i ż  

w  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  w p a d n ą  o n i w  n a s ta w io ­

n ą  s ie ć .

Krwawa Kabina.

W a r s z a w a . D o  z a k ła d u  k ą p ie lo w e g o D a w i ­

da B a e h r a c h a p r z y  u l . S o ln e j n r . 4 . p r z y s z e d ł  

j a k i ś  m ło d y  c z ło w ie k .

Z a ją ł k a b in ę  n r .8 .

W  n ie s p e łn a  p ó l g o d z in y  o d e z w a ł s ię  d z w o ­

nek. A la rm o w a ł N r . 8 . N u m e r o w y , J ó z e f J ę -  

tu e  w s z e d ł d o  p o k o ju .

O c z o m  j e g o  p r z e d s ta w ił s ię  w id o k  s t r a s z n y .

N a  k a n a p ie , z  o tw a r ty m i r a n a m i n a  o b u  r ę ­

k a c h  i n o g a c h , z a le w a ją c  s ię  k r w ią l l e ż a ł  ó w  m ło ­

d z ie n ie c . W o d a  w  w a n n ie  r ó w n ie ż z a b a r w io n a  

b y ła  r ó w n ie ż  k r w ią .

—  W o d y , w o d y ! s ła b n ą c y m  g ło s e m  p r o s i ł  

d e s p e r a t . N im  j e d n a k  w o d ę  m u  p o d a n o , s t r a c i ł  

p r z y to m n o ś ć .

W e z w a n o  l e k a rz a  p o g o to w ia . P o l ic ja  z a ję ła  

s ię  o g lę d z in a m i k a b in y .

O k a z a ło s ię , i ż  m ło d z ie n ie c p o c z y n i ł c a ły  

s z e r e g  p r z y g o to w a ń  d o  s a m o b ó js tw a .

R o z p o c z ą ł o d  w ó d k i . N a  s to l ik u  z n a le z io n o  

p ó ł b u te lk i , r e s z tk i  z a k ą s e k  —  k ie łb a s y ,  o g ó r k ó w  

b u łe k . N a  z ie m i l e ż a ła  m a ła p u s ta b u te le c z k a .  

Z a w ie r a ła  ś la d y  j a k ie j ś  n ie z n a n e j t r u c iz n y , k tó ­

r ą  s a m o b ó jc a  z a ż y ł p r z e d  n a d c ię c ie m  s o b ie  a r te j i .

L e k a r z  d o p r o w a d z i ł d e s p e r a ta  d o  p r z y to m ­

n o ś c i . O ś w ia d c z y ł o n , i ż n a z y w a s ię R o m a n  

K o tu l s k i , ( W s p ó ln a  1 8 ) i j e s t z z a w o d u k a m a -  

s z n ik ie m . P r z y c z y n ą  d e s p e r a c j i b y ł b r a k  p r a c y  

i ś r o d k ó w  d o  ż y c ia .

P r z e w ie z io n o  g o  d o  s z p i t a la  D z . J e z u s .

Wagon porwany przez wichurę.
N a  s ta c j i k o le jo w e j w  S t r z a łk o w ie , m ię d z y  

’ d y r e k c ją k o le jo w ą p o z n a ń s k ą  a  d y r e k c ją w a r ­

s z a w s k ą , h u r a g a n o w a w ic h u r a o d e r w a ła j e d e n  

z  w a g o n ó w  s to ją c e g o  t a m  p o c ią g u  to w a r o w e g o  

i p o p ę d z i ła  g o  w  k ie r u n k u  W a r s z a w y .

Kwiatuszek administracyjny.

U r z ą d  S k a r b o w y  d o  s p r a w  o p ła t  s te m p lo w y c h  

( u l B r a c k a ) u s ta n o w i ł  s w e g o  r o d z a ju  r e k o r d  s p r a ­

w n o ś c i i p u n k tu a ln o ś c i . . .

D o  j e d n e j  in s ty tu c j i  ( m ie s z c z ą c e j s ię  tu ż  o b o k )  

u r z ą d  t e n  w y s to s o w a ł g r o ź n y n a k a z p ła tn ic z y  

<  ż ą d a ją c y  w p ła c e n ia  5 - o  k r o tn e j s u m y  i  t . d . z a ­

l e g łe j z  r o k u  1 9 2 2 - g o , p o  z w a lo r y z o w a n iu  m a r e k  

n a  z ło te  w y n o s z ą c e j o k r ą g ło  5 0  g r o s z y .

U r z ą d  w y s ła ł n a k a z  w  d n iu  2 4  lu te g o  1 9 2 6  

r . i —  w  d n iu  1 6  w r z e ś n ia  n a k a z  z o s ta ł  d o r ę c z o n y .

S ta n o w c z o  j e s t to  r e k o r d s z y b k o ś c i s p r a w ­

n o ś c i z a ła tn ie n ia  k o r e s p o n d e n c j i u r z ę d o w e j . W  

c ią g u  s ie d m iu  z g ó r ą m ie s ię c y n a k a z  d o s ta ł s ię  

d o  r a k  a d r e s a ta !

C z y  to  m o ż e  n ie  j e s t z b y t s z y b k o ? . . .

W podziemiach Lublina.

L u b l in . T o w . U le n  e t C o . p r o w a d z i w  L u ­

b l in ie  r o b o ty  k a n a l i z a c y jn e . D o p r o w a d z i ły  o n e  

d o  o d k r y c ia  l i c z n y c h  p o d z ie m n y c h  p r z e j ś ć , tu n e l i ,  

s ta r y c h  z a p o m n ia n y c h  s k le p ó w  i i . d . O ta tn io  

g łę b o k o p o d  p o z io m e m  u l ic y A r c h id ia k o ń s k ie j  

d o k o n a n o  n ie z m ie r n ie  c ie k a w e g o  o d k r y c ia . N a ­

t r a f io n o  n a d łu g i tu n e l , id ą c y  w  k ie r u n k u  u l .  

G r o d z k ie j . Z a u w a ż o n o  w  n im  l i c z n e  z a m u ro w a -  

w a n e p r z e j ś c ia . P o p r z e b ic iu  j e d n e g o  z n ic h  

' d o s ta n o s ię d o o g r o m n e j p o d z ie m n e j h a ­

l i o  p r z e s t r z e n i k i lk u d z ie s ię c iu m e tr ó w  k w a *  

d r a to w y c h , g d z ie r ó w n ie ż b y ły z a m u ro w a ­

n e p r z e j ś c ia . Z a  j e d n e m  z  n ic h o d k r y to  s a ­

l ę o k o ło 3 - m e t r o w e j w y s o k o ś c i . T u  w  k s z ta łc ie  

p i r a m id y  l e ż a ła  o g r o m n a i lo ś ć  lu d z k ic h  c z a s z e k  

i s z k ie le tó w . S t r a ż  o g n io w a , k tó r a p o s z u k iw a ­

n ia  p r o w a d z i ła  n ie  m o g ła  d o s ta ć  s ię  d a le j , g d y ż  

n a t r a f io n o  n a  p r z e jś c ia  z u p e łn ie  z a s y p a n e * J a k ie  

c z a s y  t e  p o d z ie m ia  L u b l in a  p a m ię ta ją  n a r a z ie  n ie  

u s ta lo n o .

Tragiczny strzał do klijenta.

B y d g o s z c z . W  s k ła d z ie  s p r z e d a ż y k o m is o -  

s o w e j z d a r z y ł  s ię  n ie s z c z ę ś l iw y  w y p e d a k . 2 2 - le t -  

n ia  e k s p e d ie n tk a  H e le n a  C h o jn a c k a  p o d c z a s  d e ­

m o n s t r o w a n ia  r e w o lw e ru  ty p u  „ M & u s e r a " , z a b i ła  

p r z y p a d k o w o n ie ja k ie g o J ó z e f a C z a r n e c k ie g o ,  

l a t 2 7 , k tó r y  z a m ie r z a ł r e w o lw e r t e n  n a b y ć .

S k ie d  ó w  n ie m ia ł p o z w o le n ia n a h a n d e l  

b r o n ią  i p r z e c h o w y w a ł b r o ń  p a ln ą  w b r e w  r o z p o ­

r z ą d z e n iu , k tó re  z a b r a n ia  h a n d lu  b r o n ią  s k ła d o m  

k o m is o w y m .



Nawet wobec nieszczęścia — zachował się jak bydlę!
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tySta  Cq aa to władza. — Czy długo Książki mają znosić jeszcze takiego łotra???

— Książki (P o żar). W  n o cy z so b o ty n a  
n ied sie lę 1 9 b . m . m ieszk ań cy K siążek zeb ran i  
n a zab aw ie n a sa li P lo tza za in try g o w an i zo stali  
d z iw n em św ia tłem  a racee j p ło m yk am i o g n ia , 
w y d o b y w ający m i s ię z zab u d o w ań g o sp o d arza  
tam tH ag n au ’a . N aty ch m iast rzu con o s ię  d o  
ra tu n k u , k tó ry jed n ak że  o k aza i s ię j.iż sp ó źn io  
n y m  g d y ż p ło m ień z b ły sk aw iczn ą szy b k o śc ią  
ro zszerzy ł s ię n a w szy stk ie n iem al b u d y n k i.  
D zięk i en erg ji i o d w ad ze ra tu jący ch sąsiad ó w  
u d a ło s ię u ra to w ać k o n ia i w o zy o raz część ru ­
ch o m o śc i —  rasz ta zaś sp ło n ęła bez ra tu n ku  
O sta teczn ie p astw ą o g n ia p ad ła s to d o ła , szo p a  
m aterja ł o p a ło w y i b u d o w lan y w  w ięk sze j ilo śc i 
(k ilk an aśc ie m etró w sześc ien n y ch ) o raz część  
p rzed m io tó w zn a jd u jący ch s ię w  b u d y n k ach  —  
jak o  to b ry czk a zap as fa rb y , śro to w n ik , s ieczk ar­
n ia i tp . M eb le zd o łan o w p raw d zie u ra to w ać —  
jed n ak że w ięk sza ich część sk u tk iem zrzu can ia  
z w y so k ośc i I-g o p ie tra —  u leg ła częśc io w em u  
lu b ca łk o w item u zn iszczen iu . S tra ty w y n o szą  
d o ść p o w ażn ą su m ę, k tó re j w y so k o ści n araz ie  
jed nak s tw ie rd z ić n iep od o b n a .

P rzez ca ły czas trw an ia p o żaru s traż  o g n io ­
w a b y ła n ieo b ecn ą , g d y ż s trażacy  zm u szan i b y li 
u d ać s ię p o s ik aw k ę , zn a jd u jącą s ię n a p rzech o ­
w an iu w  m iejscu o 3 k im . p rzesz ło o d d a lo n em  
o d m ie jsca p o żaru p rzy czem  zm u szen i  zo sta li sa ­
m i rtrażacy c iąg n ąć s ik aw k ę —  z p o w o d u b rv  
ku k o n i. N ie w ięc d z iw neg o , że p rzy n a jlep ­
szy ch ch ęc iach  n ie m o g li p rzy b y ć w cześn iej,  jak  
d o p ie ro p o u g aszen iu  o g n ia .

W  czasie p o żaru zaszed ł zn am ien n y w y p a*  
d ek , ch arak te ry zu jący  s to su n ek  n iek tó ry ch n iem - 
có w d o k arm iące j ich i o d z iew ająca] Z iem i 
P o lsk ie j.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 1 5 w rześn ia 1 9 2 6 r.

— Nikt n ie p o w in ien s ię w  czasach d z isie j­
szy ch o b y w ać s ię b ez g aze ty n aszej, g d y ż w  
czasach d z is ie jszy ch  p o stęp ó w , trzeba  c iąg le  trzy ­
m ać ręk ę n a p u ls ie ży c ia sp c łeczu eg ó i w ied z ieć  
o w szy stk iem co s ię d z ie je w  k ra ju  i n a sze ro ­
k im  św iee ie .

Wśród nas je szcze je s t w ie lu  tak ich , k tó rzy  
żad n e j g aze ty n ie czy ta ją , d la teg o je s t o b o w iąz ­
k iem  k ażd eg o p o lak a w  im ię d o b ra sp raw y ty ch  
w szy stk ich n am ó w ić ab y so b ie n asz „G lo s W ą ­
b rzesk i* zap isa li.

Nie powinien n ik t u ch y lać s ię o d teg o  
o b o w iązk u , g d y ż ty lk o w ten czas b ęd ziem y  m o g li 
liczy ć n a lep sze czasy , g d y w szy scy  b ęd ą  czy tali 
d o b rą k a to lick ą i n aro d o w ą g aze tę . —  M u sicie  
i W y n ie

zaniedbać obowiązku i  zab rać s ie d o p racy  
i n am ó w ić sąsiad ó w , k rew n y ch i zn a jo m y ch d o  
zap ijan ia so b ie „Głosu Wąbrzeskiego" na n o w y  
k w artał. L isto w i ju ż p rzy jm u ją p rzed p łatę n a j| 
IV . k w artał 1 9 2 6 . K o m u zaw ie le o d razu  zap ła ­
c ić p ren u m era tę w w y so k o śc i z ł. 5 ,0 5 n a k w ar­
ta ł, m o że za 1 ,7 9 z ł. zam ó w ić so b ie „G łos W ą-  
b rzesk : n a m iesiąc p aźd z ie rn ik .

Czyś już jest członkiem Stowarzyszenia 
wychowania fizycznego i przysposobienia 

wosjkowego?
Jeśli nie, to wstąp zaraz do „Sokoła* lub 
Zw. Podof. Rez., Tow. Powst. i Wojaków 

lub do Tow. Młodzieży.
— Rozprawy w sądzie ławniczym w Wą­

brzeźnie:
Rozprawa 8/9. 26.

Jan  K rem er z D ęb o w ejląk i o w y k r. 5 3 6 p r.  
k k . 1 0 z ł. g rzy w ny .

K azim ierz R o zw ad o w sk i z G ru d z iąd za o  
u szk o d zen ie rzeczy u w o ln ien ie .

S tan is ław K o so w sk i z W ąb rzeźn a o w y k r. 
u w o lu L n ie .

Jan  C zerw iń sk i z W ąb rzeźn a o k rad z ież 1 0  
z ł. g rzy w n y .

Jó zef P itu ra z O rło w a o u raz c ie lesn y  2  d n i  
w ięzien ia .

Rozprawa 15/9 26.
W ład y sław G ro n o w sk i z W ąb rzeźn a o u raz  

c ielesn y 2 ty g o d n ie i 3 d n i w ięź .
Jó zef M ro czyń sk i z W ąb rzeźn a o u raz c ie ­

le sn y 1 0 d n i d n i w ięz ien ia .
Jan  Jab ło ń sk i b ez s ta łeg o m iejsca o k ra ­

d z ież 2 0 d n i w ięź, i 3 d n i aresz tu .
P ry w atn a sk arg a . Jan  L ew an d o w sk i, M arta  

i A lo jzy B arto szy ń sk ich i F ran c iszk o w i W ar­
d z iń sk iem u . M arta 2 0 z ł. i A lo jzy B artosży ń -  
sk i 1 0 z ł. g rzy w n y . F ran c iszek W ard ziń sk i  
u w o ln ien ie .

G u staw  M o ld en h au er z M y śliw ca o u raz  c ie ­
le sn y u w o ln ien ie .

Jan C h m ie lew sk i z W ąb rzeźn a o w y k r. u -  

w o ln ien ie .
T eo d o r F alk o w sk i z W ąb rzeźn a o w y k r. u -  

w ó ln ien ie .

O tó ż jed en z o b ecn y ch (ch o ć n iezb y t p rzy ­
to m n y ch z p o w o d u n ad u ży c ia ?& lk o h o lu )  n iem có w  
—  o p tan t, p rzeb y w ający w ięce j w  P o lsce n iż w  
V aterlan d z i« n ie jak i B lan k E rich ro zp o czą ł w y ­
raźn ą ag iiac ję w śró d o b ecn y ch , n am aw ia jąc ich  
d o san iechan ia ra tu n k u g d y ż , jak  m ó w ił „P o lsk a  
m o że p łac ić o d szk o d o w an ia* . N i? d o ść n a te rn  
—  ten sam  b u tn y p ru saezy na zu p e łn ie jaw nie  
o śm ie lił s ię tw ie rd z ić , że p o żar ten w y w o łan y  
zo sta ł u m y śln ie p rzo z p o lakó w , k tó ry ch za to  
n a leżało b y co d o jed n ego p o w y w ieszać . Z azn a ­
czy ć m u sim y , że B lan k k tó ry jak o o p tan t n ie ­
m ieck i w y d alo n y zo sta ł w  zeszły m  ro k u d o  ‘N ie ­
m iec —  o b ecn ie ju ż o d w io sn y p rzeb y w a zn o w u  
w P o lsce , aw an tu ru jąc s ię i w y m y śla jąc n a  
w szystko co p o lsk ie .

F ak t ten p o d a jem y sp ec ja ln ie d o  u ży tk u o d ­
n o śn y ch w ład z , < tóra p o w in n y  o aczu ie jszą uwagę 
zw ró c ić n a p o stęp k i i zach o w an ie s ię teg o p an u  
i w y ciąg nąć z teg o o d p o w ied n ie k o n sek w en c je  
ab y n a p rzy sz ło ść p ie rw szy lep szy p o m io t k rzy  
żack i n ie p ro w o ko w ał n ad a l rd zen n ie p o lsk ie j 
lu d n o śc i, u d z ie la jące j m u sw ej g o śc iny !

B o czy ż m o żn a zn ieść żeb y  szw ab isk o  o tw ar ­
c ie g ło siło  —  p u b liczn ie n a zeb ran iu że w P o ls­
ce w szy stk o d a s ię zro b ić —  za p ien iąd ze i że  
o n  sam  d o tąd b ęd z ie s ied zia ł tu ta j, d o p ó k i zech ee  
—  i d o p ó k i b ęd z ie d aw ał łap ó w k i — n a k tó re  
m u m arek n ie zab rak n ie, g d y ż o jc iec jeg o jak o  
w łaśc icie l 3 6 0 m o rg ó w  z iem i —  m a z czeg o  o p ła ­
cać u rzęd y i u rzęd n ik ó w ! N iw sąd z im y ao y te  
h an ieb n e s ło w a b u tn eg o szw ab a m iały b y ć p ra ­
w d ą — i d la teg o sp o d z iew am y s ię że w ład ze  
p o sta rają s ię o u w o ln ien ie  sp o łeczeństw a  o d teg o  
g ag a tk a k tó reg o ju ż ca ła lu d n o ść p o lsk a m a  
zaw ie le .

A w ięc czek am y  ! !!

— Pływaczewo. (S reb rn e  g o d y  m ałżeństw a). 
W  d n iu 2 4 w rześn ia  rb . o b ch o d z i p . F ilip  M in et-  
ti w raz z sw o ją m ałżo n k ą M arjan n ą z d o m u  B o ­
ro w sk ich  sreb rn e g o d y  m ałżeń stw a . Ju b ilea to m  
„S zczęść B o że* . O b y B ó g d a ł w y że j w y m ien io ­
n y m  d o czek ać w  zd ro w iu i p o m y śln o śc i „z ło ty ch  

g ó d * .
— Łopatki, pow. W ąb rzeźn o . (N a d ro d ze  

d o n o w ej n iew o li). S m u tn e , d o p raw d y  s to sun k i  
p an u ją o d d łu ższeg o ju ż czasu w Ł o p a tkach ,  
k tó ry ch m ieszk ań cy p o lacy p o m im o w y b itn e j 
w ięk szo śc i —  d a ją s ię p o w o do w ać n iem co m  —  
zu p e łn ie d o b ro w o ln ie  k ręcąc b a t n a w łasn ą sk ó ­
rę t. j. d o p o m ag a jąc n iem co m  d o w sp ie ran ia an ­
ty p aństw o w y ch o rg an izacy j.

C h o d z i tu ta j o sp raw ę m leczarn i, s tan o w ią ­
ce j w łasn o ść w si —  a k tó rą o p an o w ali ca łk o w i­
c ie N iem cy — d o  teg o  s to p n ia , że p raw ie w szy st­
k ie u d z ia ły  w  ich sp o czy w ają ręk ach . T ak sa ­
m o  i w  zarząd zie m leczarn i są p raw ie w y łączn ie  
n iem cy : a ro la p o lak ó w red u k u je s ię jen o d o  
o b o w iązk u d o sta rczan ia m lek a d o w y ro b ó w .

N ap różn o g ro n o p o w ażn y ch m ie jsco w y ch  
O b y w ate li o d d łu ższego  ju ż czasu czy n i p o w ażn e  
w y siłk i ce lem u zy sk an ia m iejsc w zarząd zie  
lecz n ieste ty u siło w an ia te z p o w ó d u  n ied o sta te  
czn eg o lu b n ieo dp o w ied n iego  i s taran ia s ię sp e ł­
z ły n a n iezem . A  te raz p rzy p a trzm y s ię o b ec  
n e j d z ia łaln o ści  o w eg o  n iem ieck ieg o  zarząd u . O tó ż  
jak tu p o w szech n ie w iad om o , czy sty zy sk z te j 
m leczarn i p rzek azu je zarząd n a p o p arc ie n ie ­
m ieck ieg o to w . „R aife isen * w  K siążk ach d o cze ­
g o p rzy czy n ia ją s ię P o lacy  d o sta rcza jąc d o m le ­
czarn i m lek o  w  tak o lb rzym ich  ilo ściach , że N ie ­
m ieck i zarząd ty lk o  d z ięk i ty m d o st& w em  je s t 
w  s tan ie w sp ie rać zy sk iem  z m leczarn i n iem iec  
k i h an d e l i n iem ieck ie o rg an izac je p o lity czne  
A jed n ak zd a je s ię , że p o lsk i p ien iąd z m ó g łb y  
zn a leźć tro ch ę in n e zasto so w an ie !

P rzecież o d sam y ch p o lak ó w za leży ty lk o  
d slo e p ro sp ero w an ie m leczarn i. W strzy m ać n a  
jak iś czas so lid a rn ie d o staw ę m lek a —  a je steś­
m y p ew n i, że sam i n iem cy w id ząc że  to  n ie żar­
ty i m ając d o w y b o ru a lb o zu p e łn ą zag ład ę  
m leczarn i a lb o też d o p u szczen ie d o sp ó łk i 
i u d z iału  w  n ie j p o lak ó w  n ap ew n o w y b io rą z ło  
m n ie jsze d la s ieb ie —  i ty m sp o so b em p o lacy  
o siągn ą sw ó j ce l. G d y b y zaś to s ię m ia ło n ie  
u d ać —  to czy ż n ie lep ie j d o starczać m lek o d o  
in n e j m leczarn i — p o lsk iej, k tó re j zarząd i 
u d z ia ły sp o czy w ają  w  ręk ach p o lsk ieh n iż jak  
d o ty ch czas lek k o m y śln ie w sp o m ag ać n iem có w  a 
p rzez to sam o — - szy k o w ać so b ie b a t n a w łasn ą  
sk ó rę? ..

N iem cy d o teg o ty lk o d ążą , ab y jak n a jg łę -  
b ie j zap u śc ić k o rzen ie sw y ch o rg an izacy j n a  
P o m o rzu ! C zy ż w ięc i m y , p o lacy  b ęd z iem y s ię  
d o teg o p rzy czy n iać? S ąd z im y zresz tą , że są i 
in n e śro d k i d o zw y ciężen ia n iem ieck ie j sp ó łk i. 
S ą p rzecież jak ieś u rzęd y reg u lu jące te sp raw y  
i s ta jące w  o b ro n ie p o lak ó w  p rzec iw k o jaw n e ­
m u w y zy sk o w i ze s tro n y n iem có w ! D laczeg o  
w ięc n ie u d ać s ię d o n ich o p o m o c?

Is tn ie je je szcze jed n a m o żliw o ść : za ło żen ie  
w łasn ej, k o n k u ren cy jn ej m leczarn i p o lsk ie j tu ż  

p o d b o k iem  n iem có w . S ą p rzec ież w  Ł o p a tk ach  
lu d z ie p o w ażn i i d o b rzy p a trjo c i jak p p . L eś­
n iew sk i, S o ch a , F rącz , C ab a j i in n i, k tó rzy b y  
m o g li za jąć s ię tą sp raw ą o rg an izu jąc w szy st­
k ich sąsiad ó w -p o lak ó w ... s tw arza jąc p rzez  to sa ­
m o jed n o lity fro n t p rzeciw  zach łan n o śc i n iem ie ­
ck ie j.

S tan o w czo ca la ta sp raw a zasłu g u je n a p o ­
w ażn e zastan o w ien ie s ię n ad n ią i ce lem o d n a ­
lezien ia jak ieg o ś :śro d k a ra tu n ku d la in te resó w  
p o lsk o śc i.

A  czas ju ż n a to n a jw y ższy , g d y ż zu lew  
n iem ieck i co raz to sze rsze o g arn ia p rzestrzen ie  
—  d ążąc d o zu p e łn eg o zg n ęb ien ia p o lsko śc i!

— Radzyń. (2 n o w e s to w arzy szen ia m ło ­
d z ieży p o lsk ie j.) D n ia 2 0 lip ca z o k az ji zak o ń ' 
czen ia ro k u szk o ln eg o , m ło d z ież m ęsk a i żeń sk a  
o p u szczająca szk o łę zo rg an izo w ała s ię p o d p rze ­
w o d n ic tw em  sw ego k a tech e ty k s. w ik areg o L e-  
w & n do w sk iago ty m czaso w o  w  to w arzy stw ie  jak o  
m ło d z ież p ezaszk o ln a . Jak  zw y kle  w  m ałem  m ia ­
s teczk u tak i tu ta j h asło „m ło d zież p o zaszk o ln a*  
o d b iło s ię w se rcach s tarszej m ło d z ieży . A b y te ­
m u p rag n ien iu zad o ść u czy n ić trzeb a b y ło p o ­
d z ie lić d o ty ch czas zo rg an izo w an ą m ło d zież n a 2  
s to w arzy szen ia : m ło d z ież m ęsk ą  i żeń sk ą . Z eb ra ­
n ia zw o łano w d n iu 1 s ie rp n ia , d la m łod z ieży  
m ęsk iej o g o d z 2 p o p o i. a d la m ło d z ieży żeń ­
sk ie j p o n ieszp o rach .

M ło dz ież żeń sk a s taw iła s ię w  tak d u że j li­
czb ie że u b ik acja szk o ln a o k aza ła s ię za m ała . 
U d an o s ię w iąc ze szk o ły d o o b o k p o ło żon eg o  
k o śc io ła . T u k s. w ik ary L ew and o w sk i p rzem ó ­
w ił d o liczn ie zeb ran e j m ło d z ieży żeń sk ie j i k ró ­
tk o w y jaśn ił ce l i zad an ie s to w arzy szen ia , P o ­
tem  o d b y ło s ię w  c iszy  św ią ty n i zg ło szen ie  cz ło n ­
k iń d o s to w arzy szen ia . Z g ło siło s ię 9 5  d z iew ic . 
P rzy stąp io n o p o k ró tk ie j u w ad ze k s. L . d o w y ­
b o ru zarząd u . P ro tek to rem : k s. p ró b . W o jcie ­
ch o w sk i; P atro n em k s. w ik ary L ew an d o w sk i; 
P rezesk a : p . L in dó w n a Ł u cja ; sk arb n iczk a : p . 
O lszew sk a W alerja ; zastępczy n ią : p . D u lsk a  S te -  
fan ja ; zaś g o sp o dy n ią: p . Jan k o w sk a H elen a .

P o w y b o rach zach ęca ł k s. L ew an d o w sk i, ja ­
k o p a tro n  cz ło n k in ie zarząd u d o su m ien ne j g o r­
liw e j p racy , ab y w  ten  sp o só b o d w d zięczy ły s ię  
sw y m  d ru h n o m  za zau fan ie im  o k azan e , zaś d o  
w szy stk ich cz ło n k iń n o w eg o  s to w arzy szen ia  m ło ­
d z ieży p o lsk ie j żeń sk ie j zw ró c ił s ię z ży czen iem ,  
ab y w szy stk ie w sp ó ł p raeo d aw ały . K s. jp a tro n  
o b iecał je p o p ie rać s ło w em  i czy n em .

Z eb ran ie m ło d z ieży m ęsk ie j ró w n ież zagaił 
k s. L . i m ó w ił o k o n ieczn o śc i za ło żen ia s to w a ­
rzy szen ia m łod z ieży p o lsk ie j m ęsk ie j. W  d ru g im  
i trzec iem  k ró tk o p o so b ie n astęp u jący ch zeb ra ­
n iach w y jaśn ił k s. L . u staw y  s to w arzy szen ia , 
p o czem p rzy stąp io no d o w y b o ru . P ro tek to rat  
p rzeją ł k s, p ró b . W . a u rząd p a tro n a k s. L . W y ­
b ran o p rezesem : Z ak rzew sk ieg o B ro n is ław a , sek ­
re ta rzem  L in d e F ran c iszk a , sk arb n ik iem  C h ró st-  
k o w sk ieg o Jan a , g o sp o d arzem  W o jtaszew sk ieg o  
Jó zefa. Jak o o g n isk o d la m ło d z ieży m ęsk ie j w y ­
b ran o sa lę p . N ied z ielsk ieg o , zaś d la m ło d z ieży  
żeń sk ie j sa lę p . K o rzep y .

 

— Wąbrzeźno. L ek c ja śp iew u L u tn i o d b ęd z ie s ię  
w  śro d ę 2 2 b m . o g o d z . 8 -rae j w ieczo rem  w  sa li o . K lim k a .

Z arząd .
  

Giełdę
1 d o h r am ery k ań sk i 8 ,9 3 1 fu n t an g ielsk i 4 3 ,68 , 1 0 0  

fran k , fran c . 2 5 ,2 0 , 1 0 0 fran k b e lg . 2 4 ,5 0 . 1 0 0 fran k . » zw ajc . 

1 7 3 .8 5 . IC O k o ro n czesk . 2 6  5 5 . 1 0 0  liró w  w ło sk ich3 2 ,49 ,1 00  

szy lin g ów  au str. 1 2 6 ,61  

Giełda Gdaćska
z d n ia  1 8 w rześn ia 1 9 2 6 r.

P łaco n o za 1 0 0 z ł. 5 7 ,2 8 g u ld en ó w p rzek az 5 7 ,3 2  

za d o la ra am er. 5 ,1 4  za  fu n t sz ter. an g ie lsk ich  2 5 ,0 5 g u ld  

1 0 0 g u ld en ów  h o len d ., — ża  1 0 0  fran k ó w  szw ajc . —  

1 0 0 m arek  n iem . 1 2 2 ,6 4 .
 

Notowania giełdy płodów rolniezyeh 

w Poinanin

z d n ia 1 5 w rześn ia 1 9 2 6 .r

Ż y to  3 3 ,5 0 — 3 4 ,5 0

P szen ica  4 4 ,0 0 — 4 7 ,0 0

Jęczm ień  2 4 ,5 0 — 2 7 ,0 0

O w ies  • • 2 5 ,5 0 — 2 6 ,G o

M ąk a ży tn ia 7 0 p ro c — 5 1 ,5 0

M ąk a p szen n a 6 5 p ro c  6 9 ,5 0 — 7 2 ,5 o  

O tręb y p szen ne .................................................... — 2 7 ,0 0

G ro ch p o ln y 0 0 ,0 6 — j]0 ,C O  

PomńsM targ na bydło.
D n ia 1 7 . 9 . 2 6 . sp ęd zon o n a ta rg o w isk o  R ześn i  M iejsk . 

—  w ałó w —  b u h a ji, —  k ró w  i ja łó w ek , 7 7 c ie lą t, 4 5 o w iec , 
—  k ó z , —  jag n ią t 2 6 7 św iń , —  p ro sią t 7 1 b y d ła .

Z p o w o d u m ałeg o sp ęd u n o to w anie n ie o d b y ło s ię . 

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : Jó zef K u b ick i, W ąb rzeźn o  
D ru k iem  i n ak ład em  ,,G ło su W ąb rzesk ieg o , W ąb rzeźn o
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Nabywanie przez rolników sztucznych 

nawozów za pośrednictwem pp. sołtysów.LKJIHGFEDCBA

Wojewoda Pomorski

L. dz. IV. 5481126

Dot. ułatwienia przez związki 
komunalne rolnikom nabywania 

nawozów sztucznych.

Do

Panów Starostów

jako Przewodniczących Wydziałów Powiatowych 

na Pomorzu.

1) Pan Minister Spraw Wewnętrznych, wy­
chodząc z założenia, żc Polska mimo tego, iż jest 
krajem wybitnie rolniczym — nie posiada do­
tychczas należytej organizacji w zakresie naby­
wania przez rolników, zwłaszcza drobnych, na­
wozów sztucznych, które mogą podnieść kulturę 
rolną, a w konsekwencji tego zwiększyć silę na­
bywczą ludności rolniczej, co znów wpłynąć mo­
że nc ożywienie całego życia gospodarczego w 
kraju, — reskryptem z dnia 4. bm. nr. S. E. 
5654|26 wyraził propozycję podjęcia przez związ­
ki samorządowe akcji zaopatrzenia względnie 
pośredniczenia w zaopatrywaniu ludności dane­
go powiatu w nawozy sztuczne.

Akeja ta prowadzona być winna w nastę 
pujących kierunkach:

1. powiatowy związek komunalny powinien 
zająć się (ew. za pośrednictwem zarządów gmin 

wiejskich) propagandą wśród ludności stosowa 
nia w gospodarstwie rolnem nawozów sztucznych 
i udzielaniem rolnikom fachowych wskazówek 
co do tego, jakie nawozy i dla jakich celów mo­
gą mogą być używane. Akcja^powyższa powin­
na być prowadzona w ścisłem porozumieniu z 
miejscowemi organizacjami rolniczemi;

2. powiatowy związek komunalny powinien 
zbierać dane o zapotrzebowaniu przez ludność 
powiatu nawozów sztucznych, a po zebraniu 
tych danych porozumieć się z Państwowym Ban­
kiem Rolnym co do tego, czy Bank będzie w 
możności przyjąć zamówienia na dostawę potrzeb­
nej ilości nawozów. Zaznaczą się przytem, że 
Państwowy Bank Rolny przyjmuje zamówienia 
za pośrednictwem kas gminnych, pożyczkowo- 
oszczędnościowych względnie bezpośrednio od 
grup rolników na zasadzie t. zw. solidarnej od­
powiedzialności przy zamówieniach conajmniej 
całego ładunku wagonowego poszczególnych na­
wozów sztucznych : Państwowy Bank Rolny do­
starcza zamówione nawozy sztuczne na kredyt, 
przyczem przy nabywaniu nawozów w tegorocz­
nym sezonie jesh-anym obowiązuje termin płat­
ności 15 stycznia 1927 roku; oprocentowanie 
pożyczki wynosi 13 proc, w stosunku rocznym.

Rola powiatowego związku komunalnego 
ograniczyłaby siępozatem w danym razie do pod­
trzymywania kontaktu z Państwowym Bankiem 
Rolnym i informowania ludności o możaości na­
bywania nawozów sztucznych za pośrednictwem 
tego Banku.

3. W przypadku, gdyby Państwowy Bank 
Rolny nie miał możności przyjąć zamówienia, 
o którem mowa w p. 2. powiadamia o tern 
powiatowy związek komunalny, wskazu­
jąc zarazem źródło nabycia i warunki ku­
pna, o czem powiatowy związek komunalny po­
winien poinformować ludność. Zakup nawozów 
bezpośrednio u producentów mógłby się odbywać 
za pośrednictwem kas gminnych pożyczkowo — 
oszczędnościowych względnie bezpośrednio przez 
grupy rolników.

Prsy bezpośredniem zakupywaniu nawozów 
sztucznych u producentów rolnych przez grupy 
rolników, powiatowy związek komunalny mógł­
by w razie potrzeby udzielić im wobec produ­
centów gwarancji finansowej wzgl. żyrować 
ich weksle.

4. Rozpatrywaniem próśb rolników o udziele­
nie gwarancji finansownj względnie żyrowaniem 

weksli powinna zająć się specjalna powołana ad 
hoc komisja, wyłoniona przez organ uchwalają­
cy związku komunalnego. W tych powiatach, w 
których istnieją powiatowe kasy oszczędności, 
wspomniane ostatnio czynności mogłyby załatwiać 
właściwe organa tych kas.

5. Zarząd powiatowego Związku komunal­
nego może udzielać gwarancji względnie żyro­
wać weksle do takiej sumy, do której upoważnj 
go organ uchwalający.

Zechcą zatem pp.. Starostowie zebrać w po­
dległych Im powiatach szczególne dane w oma­
wianej sprawie i, po porozumieniu się z ewntl 
miejscowemi organizacjami rolniczo-handlowem 
przedstawić im rzeczowe sprawozdanie, względ­
nie zaproponować dla skuteczniejszego ujęcia tej 
akcji inną formą, bardziej odpowiadającą miej­
scowym warunkom.

Termin 15 września 1926 r.

Wojewoda:

(—) Dr. Wachowiak.

Podając powyższe do wiadomości publicz­
nej, upraszam pp. Sołtysów o ułatwienie rolni­
kom nabywania sztucznych nawozów przez zbio­
rowe zamówienia w Państw. Banku Rolnym. 
Jak wynika z powyżej podanego reskryptu Pa­
na Wojewody oddaje Państw. Bank Rolny w 
Warszawie sztuczne nawozy na bardzo korzyst­
nych warunkach, umożliwiając tern samem i 
mniej zamożnym rolnikom zakup tego niezbęd­
nego dla gospodarstwa środka podniesienia kul­
tury rolnej.

Najdalej do dnia 10. X. br. nadeślą mi pp. 
Sołtysi sprawozdanie o tern, esy i ile zakupione 
sztucznych nawozów za Ich pośrednictwem.

L. dz. 1670 W. P.

STAROSTAQPONMLKJIHGFEDCBA

Przetarg dobrowolny.
Dnia 24 września 1926 r. o g. 11 przed 
poł. sprzedawać będę najwięcej dające­
mu za natychmiastową zapłatę gotówką 

bryczkę parokonną (wolant)
Zbiórka reflektantów na rynku przy kościele ewaugl.

Glówczewski, Komornik sądowy,

Przetarg przymusowy.
Dnia 27 września 1926 r. o godsr.

10 przed poł. sprzedam u p. Wilhelma 
Kirste w Rychnowie za natychmiasto­
wą zapłatę gotówką

źrebię
WÓJT, obwodu rychnowskiego.

Licytacja przymusowa.
W poniedziałek, dnia 27 września 

br. o godz. 11 przed poł. sprzedawać 
będę na majętności Gajewo w drodze 
licytacji najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę:

5 stogów i sąsiek pszenicy, stóg 

żyta, sąsivk jęczmienia, sąsiek

owsa.
Zbiór licytantów w podwórzu ma­

jętności Gajewo.

Egzekutor powiatowy
przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie.

Państo. Ilaileśn. KoastancjeDO
Iiieftaoia na resztki drewna opa­

lowego i Użytkowego z roku 1926 na 
zapotrzebowanie potrzeb ludności miej­
scowej odbedsie sie w dniu 5 paź­
dziernika 1926 r. o godz. 10 z rana 
w sali p. KARSZA w GOLUBIU.

Handlarzy drewna wyklucza się.
Płacić należy podczas licytacji ren- 

dantowi.

@@@@

Tel. 5

12223282

Tel. 5

znaną ze swej dobroci kuchnię 
„Polsko-Francuską* 

pod kierownictwem pierwszorzędnej 
kuchmistrzyni smacznie zestawione

Obiady i kolacje
A la carte

SPECJALNOŚĆ:
Sznycel a la Orzeł, Sznycel a la Holstein, 
Zrazy po węgiersku i dużo więcej uroz­
maiconych smacznych potraw.
Zimne i ciepłe zakąski o każdej porze 
dnia i nócy po najwzględniejszych cenach 
Obsługa skora i rzetelna.

Bufet

Gotowe

pasy zapadowe
ze skóry i sierści wielbłądziej 
jako i skóry wszelkiego gatunku 

i do każdego celu

...... POLECA ==

Z. SIGURSKI
RYNEK 20.

ZAWIADOMIENIE.
Od 15 września r. b. jest

NAJWYBORNIEJSZE WÓDKI
Likiery — Wina — Piwa firm krajowych 
i zagranicznych, oraz polecam pierwszo­
rzędne pokoje, salę do zebrań i do zabaw 

Abonenci miesięczni 10 proc zniżki.
Z poważaniem

Szymański, gospodarz.

SŁO M A

Psiarnia „Strzelnica*^
Codziennie! Codziennie!

:-:Warszawskiej Damskiej Orkiestry:-: 
połączony ze śpiewami, pod batu­
tą znanego kapelmistrza Gawrylenkl 

Początek koncertu w niedziele i święta od 
4 — 7 i od 8 — 1 w nocy, w dni powszednie 

od 8 — 1-szej.

otwarte od godz. 8 — 1 przed połu­
dniem i od godz. 3 — 6 po południu 

Zarazem zwracani uwagę, źe załatwiam 
również sprawy policyjno-administracyjne

St. Piszcz
Obrońca i zastępca procesowy przy Sądzie Po­
wiatowym w Wąbrzeźnie ul. Wolności nr. 55 

telefon nr. 74.

3000 ctr słomy niepraso- 
wanej sprzeda Majętność 
Niedźwiedź p.Wąbrzeźno 

Pomorze.

w

Podjąłem na nowo 

praktykę 

lekarską 
z dniem 15 września br.

Mieszkam naprzeciw Sądu 

Samochód mam do dyspozycji. 

Przyjmuję od godziny 8 — 12-tej 

i od 16 — 18-tej

Dr.Szczepański

Wąbrzeźno.


